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W lęe© | s o l i d  a r n o s e i !
Życzenia „D źw ign i”

■ i ; i N o w y  R o l f  l&OT'.

C zw arty t o  ju ż  rok w ydawniczy rozpoczyna „Dźwi- 
g n ia “ , a rozpoczyna go szczurem życzeniem, aby pośrod 
wszystk ich  Polaków szczera zapanow ała  solidarność

Życzenie to wielkie, a ważne.
Spoo-ladnijiny tylko na Żydów. Do jak ie j  to -potęgi, 

do ja k ich  bogactw, do jak iego  politycznego i ekonom i­
cznego znaczen ia  doprowadziła  ich solidarność. — Do 
bogactw  doszli oni w praw dzie  rożnem  i a wielce memo- 
ralnem i d ro g a m i ;  ale potęgę swą społeczną i polityczną 
u trzym ują  tylko siłą swej so l id a rn o śc i .

Chwalić ich za to ;  ale i bać, potrzeba — bo 
podczas gdy między nimi so l id a r n o ść  i spójnia, u nas 
brak so l id a r n o śc i ,  b rak  spójni — brak w zajem n ego
popierania się!

To też „więcej s o l i d a r n o ś c i1 w n a ro d z ie  p o l ­
sk im  — oto noworoczne nasze n a jszczersze  ż y c z e n ie !

N a ró d  Żydowski kochajmy, ale z d a le k a !  z d a le k a .
Również wyrażam y tu  szczere życzenia  aby  w sz y s ­

cy  S za n o w n i p ren u m eratorzy  nasi, zam yka jąc  z now 
swe rac h u n k i  z końcem J> 897go  roku mogli pow iedzieć:

Oto d o b ry  b y ł  rok -  b o /  przy pomocy Bożej 
dobre nam p r z y n ió s ł  d o ch o d y , tak ze nie tylko m e  
p o p a d liśm y  w ręce  l ich w ia rzy  — ale złozyłmmy sobie, 
sporo uczciwie zarobionych a oszczędzonych pieniędzy.

N ic straciliśm y zaś m arn ie  a n i centa — naw et ten  
gu lden  lub te 75 centów, w ydanych  kw arta ln ie  n a  „Dźwi­
g n i d ‘, to nie stra ta  — lecz zysk — boć nie tylko Chle­
bem żyje człowiek — lecz i straw ą duchow ą.

„D źw ign ia “ będzie się. s ta ra ła  podaw ać obficie tej 
straw y umysłowej nie tylko dla kupców i przem ysłow ców  
— lecz dla w szystkich  obywateli w ogóle, którym leży 
na sercu rozwój dobrobytu narodow ego!, ale też prosimy : 
Popierajcie nasze p is e m k o ; p ren u m e ru jc ie  i polecajcie 
innvin do p r e n u m e ro w a n ia —  w ym aga  tego so l id a rn o ść  
nasza — n ic  o p óźn ia jc ie  s ic  z p r z e s y ła n ie m  tej 
nisk iej  p r e n u m e r a ty ;  bo przecież iw o m  na Nowy Rok 
ze s t rony  p renum era torów  i czytelników należy się choć t ro ­
chę życzliwości i p o p a rc ia , abyśm y m ogli p ła c ić  długi 
drukarzow i za rok 189(5 i dalej „D źw ign ie“ w ydaw ać co 
raz lepiej, a  reg u la rn ie .1

Chętn ie  posyła libyśm y „D źw ignie/1  ̂ i dadal tym. co 
czytaj a, a nie p lą cą  —  lecz — Bóg św iadkiem  że 
nie m am y pieniędzy  —- a m arlii pocztowe kosztują. , dlate- 
„ () g.ż — ni(> ze złej woli —  lecz po prostu z biedy 
dla braku pieniędzy — zm uszeni będz iem y stan ow czo  
zaprzestać  p o sy ła n ia  D źw ign i tym P re n u m era to ro m ,  
którzy odbierają  nasze pismo, a nie p ła cą .

Takich odbiorców n ieste ty ,  którzy n ie poczuwają 
sio do solidarności z nam i — je s t  bardzo w ie lu ;  m am y 
j e d n a k  nadzieję, że to chwilowe tylko zapomnienie.

M amy nadzieję, że przecież pomiędzy w szystkim i 
naszymi czyte ln ikam i zawiąże ,si ę .w ęzeł solidarności pole­
gający n a  t e i n : _ , nu .

W spierajm y sir wzajemnie, ja k , na Polakow  a Chrze­
ścijan p rzy s ta ło ; p ren u m eru jm y  / ty lk o  te p ism a, co n a



chrześcijańskiej oparte są etyce; wspierajmy przemysł 
i handel ojczysty, a kupujmy tylko u Chrześcijan!

Do Numeru tego dołączamy okładkę i spis treści I lłgo 
K oc z n i ka „ D ź w ign i “ .

Z posiedzenia Komisyi krajowej
dla spraw przemysłowych

z dnia 13 grudnia 1896.

Z nadesłanego nam sprawozdania podajemy n a ­
stępujące szczegóły:

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z czyn­
ności stałej Sekcyi administracyjnej, która w czasie od 
14 czerwca do 13 grudnia  odbyła dziewięć posiedzeń 
i załatwiła w imieniu Komisyi wiele spraw bieżących, 
uchwalono w myśl wniosków referenta p. radcy T. Ro- 
manowicza zmianę regulaminu Komisyi, głównie w tyra 
kierunku, iż usunięto w organizacyi Komisyi istnienie 
stałych podkomisyi dla spraw rękodzielniczych, tudzież dla 
spraw przemysłu domowego, a natomiast pozostawiono 
jednę tylko stałą Sekcyę administracyjną, zastrzegając 
Komisyi pełnej prawo zwoływania każdej chwili specyal- 
nych komitetów dla spraw ważniejszych, zarówno z po­
między członków Komisyi, jak i z p o z a ' n  i e j ,  a więc 
także z p o ś r ó d  p r z e m y s ł o w c ó w  k r a j o w y c h  
w ogóle.

Następnie uchwalono przedstawić na kuratora kra­
jowego warsztatu naukowego w Grybowie Dra Adama 
Jakubowskiego, burmistrza tamtejszego, w miejsce do­
tychczasowego kuratora p. Edmunda Klemensiewicza, 
który Grybów opuszcza — a na kuratora kraj. szkoły 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej Dra Tadeusza B r e s i e -  
w i c z a ,  adwokata miejscowego.

Radca J. Franke przedstawił w imieniu Sekcyi 
administracyjnej projekt rozdziału wizytacyi szkół prze­
mysłowych pomiędzy członków Komisyi i regulamin wi­
zytowania.

Uchwalono w myśl wniosku i przydzielono wuzy- 
tacye szkół, jak  następuje :

1) wszystkie szkoły przemysłowe uzupełniające 
nadto szkoły koronkarskie w Zakopanem i Kańczudze 
p. J. Uran kem u,

2) szkoły stolarskie w Stanisławowie i Kalwaryi 
p. Z. Gorgolewskiemu, łącznie z p. J. Wczelakiem,

3) szkoły garncarskie w Kołomyi, Porembie i Tou- 
stera p. J. Zacharyewiczowi, łącznie z inżynierem E. 
Krzenem.

4) szkoły szewskie w Uhuowie, Witkowie i Starym 
Sączu, warsztat naukowy powroźniczy w Radymnie, szkołę 
koronkarską w Starym Sączu i szkołę hafciarską w Ma- 
kowie p. — A. Nawratilowi.

5) wszystkie istniejące szkoły tkackie i szkołę su­
kienniczą w Rakszawie p. St. Kossuthowi łącznie z p. 
H. Gruszeckim.

6) wszystkie istniejące szkoły koszykarskie sekre­
tarzowi Komisyi p. J. Starklowi, łącznie z p. J. Dą­
browskim. administratorem szkoły koszykarskiej w Czer­
wonej Woli.

Na wniosek p. J. Zacharjewicza, referowany w imie­
niu Sekcyi administracyjnej, uchwalono przedstawić W. 
Sejmowi stabilizowanie p. St. Duczyńskiego, nauczyciela

rysunków w kraj. szkole garncarskiej w Kołomyi z pła- 
j  cą 1200 złr.

W imieniu Sekcyi administracyjnej przedstawił p. 
A. Naicratil projekt statutu dla szkoły szewskiej w Dob­
czycach. — Uchwalono.

Na podstawie referatu sekretarza p. J .  Starkla  udzie­
lono czterem abituryentom szkoły przemysłu drzewnego 
zasiłków na sprawienie narzędzi w łącznej kwocie 100 zł.

| w. a.; byłemu wychowańcowi kraj. szkoły tkackiej w Kro­
śnie T. Myrcie, prowadzącemu warsztat tkacki na własną 
rękę w Golcowej w powiecie Brzozowskim zasiłek — bez­
zwrotny 100 złr. na  rozszerzenie warsztatu.

Udzielono też zasiłek bezzwrotny 400 złr. na urzą­
dzenie warsztatu produkcyjnego tkackiego w Suchodole 
w powiecie Krośnieńskim, gdzie włościanie Franciszek 
Szubra i Franciszek Kopacz własnym kosztem dom m u­
rowany na warsztat o dziesięciu krosnach stawiają i gdzie 

| wyuczeni w Krośnie młodzi tkacze mają na wspólny ra ­
chunek pracować.

Na wniosek Dra A. Zgórskiego wybrano specyalną 
Komisyę z trzech członków, a mianowicie p. p. W. Bie- 
chońskiego, Dra H. Kolischera i J. Rottera, celem zba­
dania obrotów funduszu przemysłowego i przedstawienia 
Komisyi pełnej na najbliższem posiedzeniu programowych 
wniosków co do dalszego rozdawnictwa pożyczek z fun­
duszu przemysłowego.

Sekcyi administracyjnej przekazano w końcu do 
rozpatrzenia sprawę nie otwartego dotychczas przy c, k. 
wyższej szkole przemysłowej we Lwowie oddziału kera-
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oraz

potrzeb szewskich w Niemczech.
Z odczytu 

TU ona Hampkego.

Niemiecka gazeta szewska p. t. „Schuhindust/rie- 
Zeitung“ podała niedawno odczyt, a względnie wykład 
Dra Tilona Hampkego, sekretarza hamburskiej Izby prze­
mysłowej, wygłoszony dnia 26 października z. r. na walnem 
Zgromadzeniu Stowarzyszenia szewców w Hamburgu — 
o znaczeniu spółek i stowarzyszeń dla rękodzieła i rze ­
miosła, a w s z c z e g ó l n o ś c i  d l a  s z e w s t w a .

Z odczytu tego warto zaiste przytoczyć daty przy­
najmniej jednego z towarzystw handlu skór, aby dać po­
znać naszym przemysłowcom co to znaczy p o t ę g a  r o ­
z u m n e j  s o l i d a r n o ś c i .

Oto przypatrzmy się n. p, rozwojowi szewskiego 
towarzystwa handlu skór i potrzeb szewskich w Hildes- 
heimie w ciągu ostatnich pięciu lat i tak : W r. 1891 wy­
kazywało sprawozdanie w udziałach członków 8,505'76 Mk. 
w funduszu rezerwowym 2,337 Mk, w obrocie handlo­
wym 57,920.04 Mk., a w czystych zyskach 2,600 Mk. — 
W  pięć lat później natomiast t. j. w r. 1895 urosły 
udziały do poważnej kwoty 12,877‘23 Mk, fundusz re­
zerwowy do 3,575, obrót do 72,079 42 Mk. a zyski pod­
niosły się na 3 ,965-97 Mk.

Rozwój tedy w każdym razie olbrzymi, a trzeba 
jeszcze i to dodać że towarzystwo to od czasu swego



założenia wypłaciło członkom swoim i to rozumie sic 
samym szewcom przeszło 50,000 Mk. prowizcyi, a diugie 
tyle zyskali stowarzyszeni na tańszym zakupnie.

Razem tedy przeszło 100,000 Mk. czyli przeszło 
60,000 zł. aw. zyskali szewcy w Hildesheiinie przez to, 
że założyli towarzystwo handlu skór. A tak pienią­
dze te, któreby pochłonęli kapitaliści i giełdziarze ży­
dowscy pozostały w rękach samych przemysłowców.

Podobnie świetne zyski, jak wykazał prelegent, 
osiągają też inne stowarzyszenia handlu skór i potrzeb
szewskich w Niemczech.

Czyby też to nie mogło być także we Lwowie. — 
Próbujmy. — Nie bądźmy jednak ani zbyt zachłanni, 
ani zbyt zazdrośni; z a ł o ż y w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k ą  
s p ó ł k ę  h a n d l u  s k ó r  — u ł a t w i a j  m y  d o  n i e j  
p r z y s t ę p  j a k  n a j l i c z n i e j s z y m  c z ł o n k o m !

Szkło optyczne i emaliowe,
oraz służące do naśladowania 

drogich kamieni.

Mając zamiar zapoznać naszych czytelników mię­
dzy inuemi także z najnowszemi wiadomościami z dzie­
dziny technologii szklarskiej i optycznej — podajemy tu 
na razie niektóre szczegóły dawniejszego stanu techno­
logii szklarskiej z rozprawy p. t. „Szklarstwa“ — w później­
szych zaś numerach będziemy podawali od czasu do cza­
su wiadomości o najnowszych ulepszeniach.

Szkło optyczna jest bardzo trudne do otrzymania, 
mianowicie w większych masach. Przezroczystość, twar­
dość, wysoki stopień załamywania światła i t. p. przy­
mioty-, pożądane przez astronomów, optyków, fotografów 
nie są ostatecznie trudne do nadania, ale największa 
trudność leży w tern, żeby cała masa pod względem swych 
przymiotów była jak najdokładniej jednorodną. Wskutek 
niejednorodności masy powstają smugi i pręgi, które 
chociaż nieznaczne na pozór, wyraźnie występują w lu­
netach i t. p. narzędziach optycznych.

Falistość masy zależy od tej samej przyczyny, co 
smugi i pręgi, t. j. od jej niejednorodności, ale jest wadą 
mniejszą. Uniknienie tych wad jes t  zadaniom bardzo 
trudnem, mianowicie w szkłach większych; łatwiejszem 
jest w szkle optycznenr bez ołowiu (crownglas), niż w za- 
wierającem ołów (tiintglas). Wiele tu bardzo zależy od 
stosunku praktycznie wypróbowanego pojedyńczych ma- 
teryałów, wchodzących do mieszaniny,, a również od do­
skonałego i starannego przemieszania masy.

Boutemps w Ohoisy-Le-Roy pod Paryżem na tiint­
glas używa m ieszan iny :

z 100 kg. piasku białego 
z 106 „ minii 
z 43 „ węglanu potasu 

umieszcza ją  w tyglu sklepionym z otworem bocznym 
u góry. Piecyk ogrzewa się węglem kamiennym i może 
mieścić jeden tylko tygiel. Mieszanina częściowo się do tygla 
wkłada i gdy cała jej masa się stopi, miesza się ją  jak 
najdokładniej. Mieszadło składa się z dvvóch części : 
z cylindra z ogniotrwałej gliny, pustego, który się w sto­
pioną masę pogrąża i drążka żelaznego, którym się w cy­
linder porusza. Drążek przechodzi przez boczny otwór

tygla i dla dogodności poruszań, stosownie je s t  podparty
na zewnątrz. .

Gdy masa jest oczyszczoną i dobrze przemieszaną,
cylinder sie wyjmuje, drążek usuwa i otwór pieca, odpo­
wiedni otworowi tygla zamyka, a piec stopniowo oziębia. 
Po 8 dniach tygiel się wyjmuje, szkło popękane wydo­
staje i kawałki starannie się sortują. Większe . jedno- 
rodniejsze obrabiają się dalej na soczewki do narzędzi 
ontycznych.

Szkło optyczne bez ołowiu otrzymuje się przez
s top ien ie : . . .

120 części piasku
35 „ potażu
20 „ sody
15 „ kredy

1 „ bezwodu arsenawego
Soczewki z flintglasu najsilniej załamują światło, 

ale mają tę niedogodność, że dają obrazy zawsze z za­
barwionym" brzeg iem ; soczewki z crownglasu słabo zała- 
muja światło, ale tej ostatniej niedogodności me mają. 
Połączenie wypukłej soczewki z flintglasu z wklęsłą 
z crownglasu eompensuje wzajemnie niedogodności oby­
dwu i daje soczewkę achromatyczną. Lamy zaproponował 
zastosowanie do narzędzi optycznych flintglasu takiego, 
w którym zamiast potasu wchodzi metal thalium, r o -  
dług Winklera można z pewnym pożytkiem w flintgla-
sie ołów zastąpić bizmutem.

Emalie są to szkła nieprzeźroczysty białe lub naj- 
rozmaiciej zabarwione. Nieprzeźroczystość nadaje się za- 
pomoca tlenku cyny i ołowiu. Również bezwodnik arse- 
nawy chlorek srebra, fosforan wapnia,kryolit, fluspat, glinkau 
sodu 'i osadzony siarczan barytu ze szkłem stopione czy­
nią go podobnym do amalii. . , ,

Zabarwienie emalii odbywa się za pomocą tlenków
metalicznych. . .

Szkło mleczne, z lekka przeświecające, uzywauedo 
lamp na skale do termometrów, otrzymuje się, dodając

f  . . . . .  < n c \ r \ n i  ........ .....  1 f  Arxrf.n
lamp, mi skćuu uu t n u i u . u ^ v , , ,  „
do szkła białego 10 - 2 0 °/0 przepalonych kości, fostorytu 
i t p Po stopieniu masa jes t  przeźroczystą, a staje się 
półprzeźroczystą i mleczną dopiero po wielokrotnem roz­
grzewaniu i studzeniu w czasie jej obrabiania. Emaliowe 
szkło to charakteryzuje się tym, że sztuczne światło prze­
puszcza w kolorze czerwonym. Szkło mleczne, ale nie­
przeźroczyste, otrzymuje się przez niezupełne stopienie 
mieszaniny na szkło kryształowe, zawierające znaczny 
stosunek krzemionki. Nieprzeźroczystość w tym razie za­
leży od mikroskopowych cząsteczek, które do reakcyi me 
weszły. Emalia taka zowie się szkłem alabastrowem i obra­
bia się przy temperaturze o ile można stosunkowo naj­
niższej. , , .

Światło sztuczne przechodzące przez szkło takie 
nie wydaje się czerwonem. Porcelana Reaumura niczem 
sie prawie od niego nie różni.

Sztras je s t  szkłem, słuźącem do naśladowania dro­
gich kamieni, zwanych pierres de strass, których wyrób, 
mianowicie we Francyi doszedł do takiej doskonałości, 
że trudno je odróżnić od prawdziwych kamieni bez po- 
moey pilnika i ważek hydrostatycznych, są bowiem mniej 
twarde, ale znacznie cięższe od prawdziwych.

Głównym materyałem jest  sztras t. j. bezbarwne 
szkło będące borokrzemianem potasu, sodu i ołowiu, 
tego ostatniego zawiera więcej, niż lliuglas. Materyały 
powinny być. o ile można, najczystsze, a po stopieniu 
oczyszczone i przemieszane starannie.

Ta lub owa barwa nadaje się tym lub owym me­
talem. Ważną jest również rzeczą nadać szkłu me tylko 
kolor naśladowanego kamienia, ale i natężenie jego
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Topaz o trzym uje  się z 1000 części sztrasu, 40 a n ty ­
m onu, 1 purpury  złotej, albo z 1000 części sz trasu , 
1 t lenku żelaza.

Kubin da  się o trzym ać z 1 części szk ła  na topaz, 
8 części sztrasu, stapiając m ieszaninę w tyglu i u trzy­
m ując  tem pera tu rę  przez 30 godzin. Mniej piękny rubin 
otrzymuje się z 1000 części sz trasu ,  25 części nad t lenku  
m a nganu .

S zm aragd  je s t  na jła tw iejszy  do o t rzy m an ia :  1000 
części sztrasu, 8 tlenniku miedzi, 0 -2 części t lenku chro ­
m u. W iększy s tosunek  miedzi i ch rom u  z m ała  ilością

żelaza nadaje kolor, c iem nozie lony naś ladu jący  kolor pe- 
ridotu.

N a szafir, s tapia się 1000 części s trasu  z 16 czę­
ściami tlenn iku  kobaltu. — Syryjski g ra n a t  o trzym uje 
się z 1000 cz. sz trasu ,  500 szkła an tym onow ego, 4 pur-1 
pury, i 4 nad tlenku  m a n g an u .

Piękniejsze kawałki sztrasu, tak lub owak z a b a r ­
wionego — dopiero po obrobieniu n a  wzór drogich  ka­
mieni — nabierają  właściwego blasku, t. z. ognia .
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wyrobów stolarskich, wzory roboty koronkarskie j i wzór 
artystycznych drzwi roboty ślusarskiej.

Czasopismo to przydałoby się wielce w pracowniach 
naszych przemysłowców.

Z  archeologii przemysłowej podał „Przemysł a r tys ty ­
czny “ fotodruk stali z kościoła 0 0 .  Bernardynów we Lwo­
wie z XVII wieku, tudzież nadesłaną przez komitet w ysta­
wy budapeszteńskiej fotografię grupy budynków działu 
historycznego tejże wystawy. Budynki te to naś ladow nic­
two daw nych  stylów budownictwa i  ornam entyki ła d o ­
wniczej, wew nątrz zaś k ry ją  różne pamiątki historyczne 
wśród których je s t  wiele archeologicznych okazów prze­
m y s ł u .  _  N iektóre zaś z tych  pamiątek dotyczą też dzie­
jów polskich.

L lustraeyę wspomnianej g rupy  budynków, dzięki 
uprzejmości Iłedakcyi „Przem ysłu  artystycznego11 zamiesz­
czamy tu na 4t<j stronicy.

Kro ni ka przemy słowo-handlo w a.

S t y p e n d y a  h a n d l o w e ,  rozdawane przez Wydział kraj.  
z kredytu, uchwalonego przez Sejm krajowy, w kwocie 
3 .000  złr.. otrzymali na r. 1896/7 pp. Jan  Szafrański, 
nauczyciel ludowy we Lwowie 500 zł. na wyjazd na kurs 
abituryentów w akademii handlowej w Graou. Maryan Du­
szyński. słuchacz III. roku czesko-słowianskiej Akademii 
handlowej w Pradze 350 zł., a po 300 zł. Włodz. Romuald 
Sokolski i Stanisław Ryehter, słuchacze Akademii handlowej 
we Wiedniu, a także dr. Stanisław Dniestrzański na wyjazd 
do lipskiej Akademii handlowej.

R o d z y n k i  Z c z e r e ś n i  próbowano uzyskać w pomolo­
gicznym instytucie w Kassel. Próby powiodły się tak da­
lece, że uzyskany produkt równa się prawie rodzynkom 
z zagranicy sprowadzanym. Nadają się do tego tylko czere­
śnie słodkie jasnego koloru, które z szypułek obrane suszy 
się z wolna w suszarni. Gdy proces suszenia tak dalece po­
stąpił, że obawa utraty soku już nie zacho łzi, wyłuszeza 
się czereśnie z pestek, spłaszcza się nieco i dosusza w su­
szarni. Smak tych rodzynków odróżnia się od winogronowych, 
w handlu się znajdujących, z trudnością. Im jaśniejsze są 
czereśnie, tom wysuszony produkt piękniejszy. Gdzie sprze­
daż czereśni w stanie świeżym nie ma widoków, suszenie 
czereśni mogłoby się opłacać.

W y r ó b  w i n  o w o c o w y c h  wzmaga się W Niemczach 
z każdym rokiem i dziś stanowi już bardzo ważny i dono­
śny artykuł wywozowy do innych krajów. Najwięcej win 
owocowych wysyłają Niemcy do Turcyi i do Ameryki, a 
nawet już i do Chin, gdzie liczba amatorów. zdrowych na­
pojów takich wzrasta z każdym rokiem. W roku 1890 
wywieziono z Niemiec tylko 505 centnarów podwójnych 
(metrycznych) win owocowych, w roku ubiegłym już 3570.

Z jazd  m ł y n a r z y  W Petersburgu d. 15. zm. przy 
udziale około 60 przedstawicieli przemysłu młynarskiego 
uchwalił zapomogi: dla szkół młynarskich 18.000 rs. 
z przeznaczeniem na studja techniczne w zakresie młynar- 
stwa; 2 .000 rs. na wydawnictwo organu dla przemysłu 
młynarskiego i 20 .000  rs. na utrzymanie biura Rady zjazdu.

Inforrnacye
dla kupców i przemysłowców i interesentów w ogóle

Co t o  j e s t  p e t r o f i t ?  — Na zapytanie pana W. Z. 
w Krakowie — możemy na razie tylko tyle odpowiedzieć 
że peirofit (Petrophyt) jest to świeżo wynaleziony k a m i  e ń 
s z t u c z n y ,  którego skład chemiczny jest jeszcze na lazie 
tajemnicą. Jak  mówią zastąpić on może cement — zwła­
szcza że tańszym ma być, a trwalszym. W laboratoryum 
petersburskiego Instytutu budowy dróg czynią próby z tą 
masą. — Zobaczymy i u nas kiedyś, co z tego będzie.

„ O b e r g u r t y “ w liczbie 25 sztuk, tudzież 1 parę gurt 
sztrupli sprzeda po niskiej cenie J a n  Zwierzyński, majstei 
rymarski w Lisku ul. Kościuszki 1. 28.

W d o w a  po c z e l a d n i k u ,  Ludwika Gąsiorowska w Kra­
kowie przy ul. Długiej 1. 43 wraz z dwojgiem dzieci 
w ostatecznej nędzy uprasza o wsparcie.

Z d o ln i  ś l u s a r z e  m a s z y n o w i  znajda zajęcie przy ul. 
Gródeckiej 1, 47. we Lwowie.

R o b o t n i c a  i u c z e n i c a  znajdzie znajdzie w maszynowej 
pracowni pończoszkowej ul. Pańska 1. 18.

S u b i e k t  lub rutynowany praktykant znajdzie zajęcie 
w handlu towarów mieszanych B. Karwowskiej w Brzeżanach.

S t a r a  m a s z y n a  p a r o w a ,  transinisya, kola, lagry
1 różne stare żelaziwo do sprzedania w Zarządzie młyna 
parowego w Grzymałowie.

T o w a r z y s t w o  kraj.  d la  h a n d lu  i p r z e m y s ł u  otwo­
rzyło we Lwowie ul. Batorego L. 10 nowy skład płócien 
Korczyńskich.

O g ł o s z e n i a  w  D ź w i g n i  k o s z t u j ą :  za całą stronicę 
16 zł.. -  za V, str. 8 zł., -  »/4 str- 4 “  ’/s Btr-
2 zł.. - za */,« str- 1 z*- — za Vss ®t r - óO ct.

Dla prenumeratorów i korespondentów' „Dźwigni , dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców udziela sic 25 do 50 procent, 
opustu.

z 9111
II 11 

11,
i towaroznawstwa.

N i e ś m i e r t e l n e  r o ś l i n y  i k w i a t y .  Trudną sztukę kon­
serwowania kwiatów i roślin zamarłych tak, aby jaśniały 
całem bogactwem barw i barwiły oko świeżością i natural­
nością doprowadzono już przecież po licznych mniej lub 
więcej nieudatnych próbach do możliwej obecnie doskonało­
ści* — Now'y ten sposób konserwowania roślin i kwiatów' 
z zachowaniem wszelkich morfologicznych szczegółów i na­
turalności barw jest zasługą firmy D r H erzjeld  & Sp. 
w' Kolonii nad Renem (D r . H erzjeld  &  Co. in Koln a. 
Rhein).

Wynalazek ten odda nie małe przysługi nauce bota­
niki, gdyż odpowiednio zakonserwowane rośliny lepiej nada­
ją  się do studyów niż zasuszone w' zielnikach; nadto zaś 
odegra on role w ozdobnictwie (sztuce dekoracyjnej) i do­
tyczącym przemyśle i handlu. — W ubraniach kapeluszy 
damskich, w dekoracyi sal, w wieńcach grobowych i t. p. 
ustąpią sztuczne kwiaty miejsca — kwiatom zakonserwowa­
nym.
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Ważny wynalazek. — Czytamy w „Słowie Polskiem "- 
W dziedzinie sztuki fotograficznej, jeden z polskich jej mi; 
leśników na podstawie badań własności prom ieni Kóntgena, 
w ynalazł i skonstruował lampę, dozwalającą pracować w do­
tychczasowej ciemnicy przy jasnem  świetle białem , podczas 
gdy dotąd wywoływanie dokonanych zdjęć m usiało się od­
bywać przy lampie osłoniętej um brelką barw y ciemno-wi- 
śniowej, zdjęć zaś na płytach czułych na barwy (ortochro­
matycznych) — zupełnie po ciemku, co nie tylko nadzwyczaj 
utrudniało pracę, lecz także było powodem częstego niszcze­
nia kosztownych kliszy.

Nowy ten wynalazek przewyższa wszystkie dotąd uży­
wane lampy, a pierwsze próby, przedsiębrane w obecności 
kilku znawców sztuki fotograficznej, w ydały nadspodziewanie 
pomyślne rezultaty. Podczas gdy najczulsze płyty żelatynowe 
bromowo-srebrne, wystawione na działanie czerwonej lampy, 
dotychczas używanej w laboratory ach, już po 15 minutach 
dają przeźrocze niewyraźne, płyty zaś barwoczułe tracą swe 
własności już po 5 minutach, przy zastosowaniu nowo wy­
nalezionej lampy, wszystkie płyty wywoływane nawet po pół 
godzinie, dają przeźrocza jasne, czyste i pełne kontrastowych 
św iateł i cieni.

Bliższych szczegółów wynalazku na razie podać nie 
możemy, są one tajem nicą wynalazcy który wyjaśni je  do­
piero po uzyskaniu patentu.

Precz więc z ciemnością, zawołają wkrótce wszyscy 
amatorowie sztuki fotograficznej i pomocnicy badań na tylu 
polach wiedzy.

Wynalazek naszego rodaka umożliwi im pracę przy 
jasnem świetle dziennem w laboratoryum , opatrzonem w szy­
by jego pomysłu. Sądzimy, że fotografia uzyska przez to wiele.

Giilcherowskie akumulatory. — Nadzwyczajny ciężar 
akumulatorów stanowi wiadomo wielką ich wadę. Zapo- 
biedz mają temu w znacznej części ja k  czytamy w „Elek- 
trotechnische Zeitsclirift" Giilcherowskie akum ulatory, w któ­
rych m asa akumulatorowa mieści się na tkaninie, a wzglę­
dnie plecionce drutu i szklanej wełny. Jeden klg. dodatnej 
elektrody daje 44 '1  godzin Ampera.

P i e r w s z a  n a u k o w o - h a n d l o w a  w y p r a w a
do krajów nieznanych na  Marsie.

Napisał 
Władysław Zawerny.

(Ciąg dalszy).

— O B oże! — czy to tylko praw da, czyś Ty wy­
słu ch ał modłów naszych  — czy to być może że w net 
osiągniem y cel naszych m arzeń  — ze łzam i radości w ołał 
zacny W iliam .

— W iliam ie W indzie — rzek ł G w iazdoń — upa- 
m iętaj się — o ile sądzę — przedw czesną je st tw oja ra ­
dość ; a ty  G eorg n ie  czyń tak  pochopnie fałszyw ych 
wniosków, jakobyśm y już zaczęli spadać n a  M a r s . . .

— H ola — a ty , jak możesz wiedzieć, że m oje 
w nioski fa łsz y w e? !

— Zaraz cię o tein przekonam . — To mówiąc 
w skazał G w iazdoń ręką na kulę pionka, k tóra n ie  spo­
czywała, lecz w ykonyw ała wciąż dziw ny ja k iś  obrót, przy- 
czem n itk a  jej zakreślała w pow ietrzu dziw ną jakoby  stożko­
w atą  figurę.

—• Co to może być? ....
— N ie co innego — rzek ł G w iazdoń — jak  tylko 

to, że n ie ty lkośm y się n a c h y li l i ; lecz także n ie s te ty  obra­

cam y się w raz z pociskiem, k tó ry  w idocznie w ykonuje 
obrót dookoła swej o s i . . . .

— A  to praw dziw e nieszczęście — zauw ażył W ind  — 
isto tn ie  popatrzcie — co raz to nowe pole n ieba zjaw ia 
się w naszem  okienku, które po dokonaniu obrotu znów 
w raca w to sam o położenie.

—  T ak je s t  i to obrót w cale szybki — zaw ołał 
B rick layer — co to być może, obracam y się, jak kurczęta 
na rożnie.

— I w krótce się też praw dopodobnie spalim y — 
spotkaw szy się po drodze z jak im  m eteorem  lub spadłszy 
w raz z g radem  bolidów na słońce albo też zaplątaw szy 
się w warkocz jak ie j b łędnej gw iazdy — kom ety.

— Ł ad n a  perspektyw a — an i słow a — na to konto 
m ożna nieoszczędzać w ina —  rzek ł B rick layer i „ ja k b y  
n igdy  n ic “ zaaplikow ał sobie sporą dozę tego napoju, 
k tórym  ja k  tw ierdz ił n ie  pogardzali naw et —  bogowie 
Olimpu.

—  A le żart na bok — rzekł, w ychyliwszy duszkiem  
kie lich  — czy isto tn ie z powodu tego, że pocisk nasz 
puścił się w tan iec i w ycina jak iegoś oberka, czy też 
walczyka — grozi nam  jakie niebezpieczeństw o.

—  Tak w sam ej rzeczy — niebezpieczeństw o b a r­
dzo pow ażne — rzek ł G w iazdoń — ale mimo to bracia 
nie traćm y nadziei — dodał, a śm iejąc się n a la ł sobie 
również kieliszek w ina i w ypił aż do dna. *— P rzy jdzie 
może w krótce czas, że trzeba będzie zwrócić oczy ku o ta­
czającym  nas zewsząd niebiosom  i w estchnąw szy  do P an a  
zastępów zam knąć oczy, aby n ie widzieć okropnego końca, 
który czeka nasz ukochany pocisk —  tym czasem  bądźm y 
spokoju i i dobrej m yśli. Dla nas sam ych zresztą chw ila 
owa błogosław ioną zapew ne będzie —  wszakże wówczas 
dozwoli m am  Stw órca og lądnąć cel naszej podróży przy­
najm nie j oczyma ducha. — To tylko szkoda, że n ie  bę­
dziem y mogli ludziom  na Ziemi opowiedzieć tych cudów 
i m arn ie zg iną nasze pom iary, nasze obserw acye, foto­
grafie i o b l i c z e n ia . . . . ,  k tóre tak ch ę tn ie  radby człek 
bliźnim  swoim udzielić na z ie m i..........

— Poczciwi ci ludziska —  isto tn ie dążą wciąż co 
raz wyżej do poznania praw d Bożych — a je d n ak  tylu 
między nim i w steczników , tylu zbrodniarzy, ty lu  pasi-

j  b rzu c h ó w !  Ale czyż i my uczeni rów nież n ie ponosim y 
w tern w iny, że się tak dzieje — bo dlaczegóż, skoro • 
sam i zdobyw am y skarby  w iedzy, nie dzielim y się niem i 
z prostaczkam i. „B rak czasu! brak  czasu! brak  c z a su !“ 
oto pospolita nasza wym ów ka, a przecież, gdyby  tak zor­
ganizow ano odpowiednio ludowe akadem ie w raz z popu­
larnym i gab inetam i przyrodniczym i i fizykalnym i, to dałoby 
się prostaczkom więcej sposobności do poznania dzieł Bo­
żych — i z pew nością byłoby wówczas pom iędzy nim i 
m niej zbrodni, m niej zgorszenia, m niej rozpusty  — a 
więcej pow ściągliwości — miłości w zajem nej i praw dzi­
wej cyw ilizacyi, a postępu !

—■ Tak je s t is to tn ie ! — rzek ł G eorg — odsuw ając 
n ie tk n ię ty , choć nalany  kieliszek —  ślicznie to mówisz 
kochany Gwiazdoniu — ale wiesz co bracie — ja  mam 
nadzieję, że m y jeszcze n ie  z g in ie m y .. . .

—  I ja  także rzek ł B rick layer.
—  A ja  n ie !  — up iera ł się przy sw ojem  G w iazdoń 

—  N achy len ie  i ruch  w irowy świadczą o tern, że pocisk 
nasz zboczył, a je ś li zboczył - - to  tylko cud Boży może 
nas w ybaw ić —  ale jak , n ie  wiem .

— I ja też n ie  w iem  — rzeki G eorg — ale mimo 
to dobrą m am  jakąś n ad z ie ję . 0 . d. n.

i
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Przy zam awianiu raczą P . T. interesenci pow oływ ać sic na ..!>/,wiyni<;“ .

N O W O Ś Ć !

I  R, DITMAR Lwów
Galie, Bank kredytow y

począwszy 

o»l dnia 1. lutego 1890
w ydajek a m p y  N a f t o w e

do ośw ietlenia wszelkiego rodzaju lokali publicznych §$► J A  Ol  A c w n r n f l t V  k r ł S O W ©
) i pryw atnych, oraz w ykw intnych salonów, sprzedaję j  j jp j ,0 u  O  J

po nader zniżonych cenach fabrycznych, gw arantując
za dobroć i trw ałość swoich wyrobów. z 3 0 -d n io w e m  w y p o w ied zen iem  i

3 VI* Asygnaty kasowe
z 8 -d n io w em  w yp o w ied zen iem

Palniki o świetle żarowem z siatką . .A n e ir  t
N aftowe i Spirytusowe. IT M

* i »i / CK
I I  S k ł a d  w y r o b ó w  m a j o l i k o w y c h ,  ; * 1  , . . - -

l IT  \ J Ł  wszystkie zas znajdujące sio w  obiegu
i |  zbytkowych i fajansowych ^  J  A c v o „ . , t v  k N o W P  Z 9 0 - d n i o -  I !

z fa b ry k i R udolfa D itm ara  w Znaim. !§► i  4 # t  4  /*  /o  ^ S J  & l i a t }  K .IS 0 1 V  , K iJ  S z c z e g ó l n ą  uwagę P P . A rchitektów  zwracam na Ł | J  WeiU WypOWiedzemem OpTOCentOWUją^ię
r l  wyroby, służące do wodociągów i klozetów o różnych ®

form ach i dekoracyach tejże fabryki. | r  * | |  ‘ 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
- i  Sprzedaż najlepszej niezapalnej j|*
Hi M  A F T Y
- ł s  ^  

do palników z siatkami „A uera“
-«|| i  o l iw y  d o  la m p .  5—0
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Najkorzystniej kupić można

JAN SCHUMANN
Plac B ern ard yń sk i I. 14. 

Naczynia kuchenne.
Okucia flo HuOowli.

Nowości żelazne itp.

wyroby krajowe.
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Proszę się przekonać

S t a n i s ł a w  L ip n ick i
n a j w i ę k s z y

galicyjski skład farb i materyalów.
L w i  w , G r a n d - H o t e l .

poleca

farty , jolosty. oleje i wszystkie potrzeby lakieriuczo-malarskie. 
A R T Y K U Ł Y

dom owo-gospodarskie ro ln icze  i p rzem ysłow e.

Pasy do maszyn.
O L I W Y  i  S M A R O W I D Ł A .

W yroby gum owe  

techniczne i chirurgiczne.

A r t y k u ł y  t o a l e t o w e .
Masy i lakiery do podłóg.

Środki desinfskcyjns i awadagtdms.
Materyały apteczne. 2-2



Towarzystwo powroźnicze w Radymnie,
przy którem zaprowadzono w r. .1895 krajowy naukowy 
warsztat powroźniezy, wyrabia wszelkiego rodzaju towary 
powroźnicze z czystych konopi. Dla fabryk i kopalń poleca : 
pasy maszynowe i liny : konopne, waniliowe i druciane. Na 
podstawie przeprowadzonej próby w c. k. Technologicznem 
Muzeum przemysłowem w Wiedniu, może podać wytrzy­
małość lin, pasów do maszyn i sznurów dla straży ognio­
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cep ni ki na żądanie 

gratis i franco. I —?

fjBp* Pren u u i eratoro wie „Kuryera Lwowskiego11 pre­
numerata kwartalna 3 zł. 60 ct. we Lwowie, a 4 zł. SO et. 
na prowincyi) mogą otrzymać po cenie znacznie zniżonej

..Tygodnik mód i powieści11,

najstarsze polskie, od 37 lat wychodzące,' pismo illustrowane 
dla kobiet, którego miesięczna prenumerata wynosi we Lwo­
wie 50 ct., na prowincyi 60 ct.

Prenuindratorowie Kuryera  mogą też abonować po 
cenie znacznie zniżonej warszawski tygodnik: Echo mu­
zyczne i teatra lne-1, którego prenumerata miesięczna wynosi 
we Lwowie 62 ct., na prowincyi z przesyłką pocztową 92 ct.

m f "  Powieść Jana  ZacharJasiewicza pt. „Z pod 
trzech zab orów  (cena księgarska 1 zł. 80 ct.) nabywać 
mogą pren uin eratoro wie Kuryera Lwowskiego po 1 zł. z prze­
syłką 1 zł. 10 ct.

■Wydawnictwa (gazety JVfarodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem  powieść przez Rodziew iczów nę . zł. 1 20

d la  p re n u m e ra to ró w  G aze ty  N arodow e j  „ — ’50
2. Jełena, pow ieść  przez Ju l iu sza  Giżowskiego . . . .  „ L 2 0

d la  p r e n u m e ra to ró w  Gaze ty  N arodow e j  „ — 30
3. Dwie nowele przez J u l iu s za  G i ż o w s k i e g o ........................ „ 1'2()

d la  p re n u m e ra to ró w  Gaze ty  N arodow ej  „ — '30
1. Nowelle Sew era : Na pobojowisku i Maciek w powstanin zł. 1 2 0
2. Pan Wyręba, powieść G r a y b n e r a .................................................   1 2 0
3. Bez metryki, powieść A b g a r  S o ł t a n a .............................. „ 1 20
4. Jedyny brat, powieść H eim burgow ej  1 8 0
5. Przeciw  prądowi, powieść W alery  i M arenne ,  2 to iny  . „ 2 —

W szystkie 5 powieści razem /A . 3  50 .  
P re n u m e ra ta  Gazety Narodowej wynosi kw ar ta ln ie :  we 

Lwowie 4 zł. 50 ct., na  prowincyi 6 zł a. w.

F A B R Y K A  P I E R N I K Ó W  i  C U K R Ó W

Franc iszka  Staffa
we L w o w i e ,  u l ic a  Skarbkuwska 1. 15.

I s tn ie ją c a  od roku 1374 odznaczona  s reb rn y m  m edalem  na 
w ys taw ie  krajowej w roku  1894 we Lw ow ie  po leca  wyroby z c u ­
k ru  i piern ik i,  jako też  ciasta  rozm aite  po na j tań szy ch  cenach.  
Obstał  lin ki n a  p r o w in c ję  o d w ro tn ą  pocztą. Cukierki  n a  kaszel  
ślazowe i s łodowe i cukier  lodowaty .  D ziękując  za  ła sk aw e  w zg lę ­
dy  PT. P ub l icznośc i  polecam  się takow ym  i n a d a l  i k reś lę  się 
z na jg łębszym  szacunkiem .

Franciszek Staff.

M A S Z Y N Y .

FERDYNAND PIETZSCH. F abryka  maszyn, odle- 
wnrnia żelaza. Kotlarnia dla robót żelaznych i m iedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św, M arcina 1.11. w w łasnych  

realnościach. S tacya kolei L w ó w — Podzam cze.

„Słowo Polskie“ wyrażające dążenia i opinie demo- 
kracyi polskiej, wychodzi we Lwowie o godz. 4. po po­
łudn iu  z wyjątkiem świąt i kosztuje we Lwowie: miesię­
cznie 1 zł. ; na  prowincyi 1 zł. 85 ct. Nr. pojedyn. 4 ct.

W  I  TN O

stołowe, b ia łe  i czerwone 1 l i t r  52 ct. poleca  h a n d e l
Alberta tSzkow rona  we Lwowie  P la c  M aryack i  7.

N o w y  Rok 1897.

K S I Ę G I  H A N D L O W E .
*  <y> "fi *  r p '+ V  r i  r _  f *
-A 1 ,  ^  i j \ /  i  t P T r r ~ - T » £ 7 t ^S * Uri W*. O  k U  — W

K s i ą ż k i  do  m o d l e n i a  i d e w o c y o n a l i a .  
Ceny niskie.

Wincenty Kuczabiński
Lwów, Kopernika 1. 2. 

O G Ł O S Z E N I E .

Mam zaszczyt o zn a jm ić  P. T. Pub licznośc i  i W ie leb n em u  D u c h o ­
wieństwu, że zos ta ł  o tw a r ty  nowo w y b u d o w a n y  i e legancko  u rzą ­

dzony  p ie rw szorzędny

„11 < > T E I , PA Ń SK  I-‘
we L w o w i e, u l ica  G ródecka  1. 5 (obok p lacu vis a  vis kośc io ła

św. A n n y )

A m u ld a  Baran ieek ieg o .
Cena pokoi od 70 ct. z pościelą .  T am że są pokoje  do w y najęc ia  
z u rządzen iem , obsługą  i pościelą od 18 złr .  m iesięcznie ,  a  be.z, 

pośc iel i  15 złr . 1>— ?

ZMIANA LOKALU.

K  a  R  j y  j

| Kazimierza Wiesnera |
przen iesioną  zosta ła

z ulicy S łow ackiego  L. 4

n a  ul .  A k a d e m i c k ą  L. 16.
Przyjm uje w szelk!e roboty  w zak res  d ru karstw a  w chodzące.

ZMIANA LOKALU.

Z drukarn i Kazimierza Wiesnera, we Lwowie.


